Dnia 29. Sierpnia 


1828 roku. 


TYMOTEJ, 
CZYLI: 
KAZIMIERZ WIELKI WE LWÓWIE. 


Ju nie żył Bolesław Trojdenowicz syn 
Maryj, córki Leona założyciela Lwowa, 
1 kraje ruskie bez pana zostawały. Stryj 
Zmarłego Księcia, Kazimierz, Wielkim na- 
zwany, piastujący berło polskie na Chro- 
brego tronie w Krakowie, zawarłszy ugodę 
z Ziemowitem, bratem Bolesława w Kwie- 
tniu roku 1340, zgromadził wojsko z ludzi 
Narodowych, nadwornych, tudzież z Niem- 
Ców i ze Szlązaków złożone i zbliżył się 
u murom Lwowa. Bojarowie ruscy nie 
chcący dłużćj polskim ulegać Książętom, 
Myśleli któremu z Rusinów oddać mitrę 
aństw ruskich, sami tymczasem obwaro- 
"AWsz się w zamku, postanowili bronić 
Się do ostatniego iraczćj zagrzebać się pod 
zwaliskami jego, niźli poddać się Kazi- 
Mierzowi, 


Pogoda sprzyjała wyprawie Króla pol- 


skiego; już wiosna majem okrywała niwy 
i Tzewa, a wyżej wzniesione słońce przy- 
lemnem ciepłem ogrzewało twory przyro- 
dzenia, Wojska polskie rozbiły namioty 
Na obszarach Lwów otaczających, u stóp 
kj plasczystych, na których szczycie wznie- 
Slony był zamek drewniany wprawdzie, 
äte dosyć obronny, bo go wały i basz- 
Ę „Warowne otaczały. Miasto samo już 
nice polskie zajmowały, już zajmowały 
gy 7 rynek, gdzie teraz starożytny ko- 
Uółek $, Jana 1 tylko zamek jeszcze da- 


wał odpór, lecz i ten znacznie nadwerę- 
żony był kamieniami z kusz rzucanemi, 
a jak waioskowano, oblężeni niedostatkiem 
żywności przyciśnieni w wielkićj znajdo- 
wali się trwodze. 

Noc była, księżyc świćcąc w pełni na 
jasnym lazurze przeglądał się w.mosiądzu 
namiotów i w stali rozstawionych zbroi. 
Na skórach lampartów, niedźwiedzi i wil- 
ków spoczywali Hetmani polscy i rót zgro- 
madzonego wojska dowódcy. Straże krą- 
żyły bacznie koło wojennych rydwanów, 
a krzys ich jednostajny, powtarzany co 
chwiła, odbijał się o gór echa i nocną 
przerywał ciszę. Gdzie niegdzie paliły się 
jeszcze rozłożone ognie, niektóre już po- 
gasły i tylko tlały w popiele, a wiatr swa- 
wolny rozmiałał dogorywające już głownie. 
W samym środku namiot królewski nad 
inne z dumą się wznosił, a złote jego franzle 
przyjemnie błyszczały w łagodnych pro- 
mieniach księżyca. Dwóch pancernych, na 
żelaznych włoczniach opartych , stało na 
straży po obu stronach namiotu. W jego 
głębi siedział Kazimićrz i lubo już po poł- 
nocy było, nie spał jeszcze. Tylko przy- 
ciężki cokolwiek hełm złożył z głowy, z rez 
sztą ten sam miał ubiór na sobie, jaki nosił 
we dnie , kiedy kierował zdobyciem zamku 
ina czele bitnych Polaków i Niemców 
miotał postrach na przelękłych Rusinów. 
Przy dużym stole w namiocie, przykrytym 
adamaszkowym 2 herbami Piastów kobier- 
cem, siedział Ksiądz Archidyjakon Gnie- 
źnieński, przyboczny Sekretarz Króla, ćwi- 
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czony uczenie wrzadkićj podówczas sztuce 
dobrego pisania, i pisał rozkazy, które mu 
Monarcha dyktował, Obok leżała księga 
praw wiślickich, na którą kiedy niekiedy 
Kazimierz z upodobaniem poglądał, jak na 
najpiękniejsze dzieło swojego panowania. 
»Te same prawać rzekł ostatni Piast 
po pzd chwili milczenia »te same pra- 
wa nadam i tym niespokojnym narodom, 
skoro je do dziedzicznych Państw mpich 
przyłączę.« = | 
„Chcesz W. K. Mość« odpowiedział 
Archidyjakon »podobnie uszczęśliwić ludy 
mieszkające nad Dniestrem i Sanem, jak 
uszczęśliwiłeś owe nad Wisłą, przezco 
spółcześni przyznali ci zaszczytniejszy od 
wszystkich tytułów innych, tytuł Króla 
Chłopków. Lubo Polska nie poznała się 
jeszcze zupełnie na dobrodziejstwie praw 
dobrych, ale potomkowie nasi dopićro 
imię W. K. Mości błogosławić będą.« — 
„Chcę przekonać poddanych moich« 
odpowiedział z niechcenia Kazimierz, że 
tylko ich dobra pragnąłem, a wszystkich 
w obliczu prawa porównywając, jeźli je- 
dnym ująłem, dodałem drugim i tak utwo- 
rzyłem niejaką równowagę.« | 
Archidyjakon pieczętował tynteragdm 
listy woskiem włoskim *), jedne do Woie- 
wody Krakowskiego, drugie do Księdza 
Anój biskupa. 
~ „Ciekawy jesteme rzekł Krół, »jakie 
będzie jego zdanie względem zaprowadze- 
nia reformy co do dyjecezyi tych krajów, 
które już jak za swoje uważać możemy 
i powinniśmy. Myślę kraje ruskie wyjąć 
z pod władzy Biskupów Lubuskich i oso- 
bnego mianować im Arcypastćrza.« 
Archidyjakon milczac poprawiał lam- 
pę dogorywającą na stole, do którćj świć- 
żćj nalawszy oliwy wstał, nisko pokłonił 
się Królowi, ażycząc przytłumionym gło- 
sem dobrćj nocy, zabrał papićry i odszedł 
do swojego namiotu. Z uśmićchem pojrzał 
za nim Monarcha, kiwnął głową i ubrany 
rzucił się na adamaszkowe łoże, złocistemi 
wezgłowiami ozdobne i usnął, a sen na- 
gradzając dzienne jego znoje, bawił umysł 


*) Rodzaj pieczętowania używany w wiekach średnich. 


jego słodkiemi marzeniami. To stawiał 
mu przed oczy pićrwszą jego w Węgrzech 
kochankę , to A mu się w postaci 
ojca Łokietka, to do niego uśmióchał się 
miłe różanemi ustami nadobnćj żydówki 
z Opoczna. *) Cichość była w namiocie, Kto- 


'rą przerywało tylko -wołanie straży, U" 


swirk pryskającćj lampy. 


Żołnićrz stojący nastraży koło rydwa* 
nów królewskich postrzegł człowieka, który 
skradając się po obozie, mimo niego prze” 
chodził. Zapytany o hasło, gdy odpowie” 
dzićć nie umiał i chciał uciekać, wstrzy” 
many został przez żołnićrza, na którego 
krzyk kilku innych przybiegło i osadz!!! 
podejrzanego człowieka w namiocie , 49 
dalszych rozkazów Rotmistrza, do którego 
oddziału żołnićrze ci należeli. Tymczasem! 
przed namiotem , w którym siedział wię” 
zień, stanęło kilku szeregowych na straży: 
Uwięziony szćrokim obwinięty płaszczem 
niespokojnym po namiocie przechadzał się 
krokiem, miotał przekleństwa zwyczajn” 
mieszkańcom Rusi, zbliżył się nareszcić 
ku drzwiom namiotu, uchylił takowe 12%" 
czął z żołnićrzem najbliżej drzwi stojący?” 
rozmawiać: - 

Więzień. Ręczęwam, że niewinnić 
itylko z ciekawości dostałem się do oboz» 
chciałem się jedynie osobliwościom jeg? 
przypatrzćć i bogactwom Lackiego Kró:8: 
Puśćcie mię, jam niewinny. ; 

Żołnierz. Pan Rotmistrz 05417! 
otóm, myśmy tylko powinność naszę UCZĄ, 
nili. Kto nie wić hasła, tego nam wię” 
kazano. 

Więzień. Patrzcie! ta kiesa napel- 
niona szćrokiemi praskiemi groszami je 
waszą, jeżli mię puścicie. Ma w sobie trzy” 
sta groszy, a wszystkie nowe i ważne. 

To mówiąc i twarz swoję tajemnicoy 5 
charakteryzując uśmićchem, zaprząkna 
kiesą i pchał ją do ręki jednemu z żołni 
rzy. Żołnićrz groźnem okiem pojrzawscy 
na więźnia, bierze od niego piónia a 
i z pogardą rzuca je na ziemię: rO 
przebrzydły Rusinie donośnym zawo A 


*) Esterka. 
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głosem , »że Mazur nie tak łatwo da się 
przekupić; u niego więcćj znaczy uczci- 
Wość , jak twoja szatańska moneta. Niech 
tu leżą te pićniądze aż do nadejścia Pana 
Rotmistrza, będzie ón wiedział, co sobie 
wnosić ztego. Gdybyś był niewinny i jak 
šowa nie lękał się światła sprawiedliwości, 
byłbyś nas tak ogromną nieprzekupywał 
summą. Sam złapałeś się ptaszku. A teraz 
precz do namiotu , albo tym kordem prze- 
szyję ci wnętrze, że w piekle jeszcze popa- 
miętasz, jak silne pchnięcie Mazura.« 

To mówiąc żodnićrz za pomocą towa- 
rzyszów swoich wtrącił do namiotu opić- 
rającego się więźnia. | i 

Przybył zawołany Rotmistrz i wyba- 

ywał uwięzionego, lecz niczego nie mo- 

èna się było od niego dowiedzićć, »Po- 
Wiesić go na najbliższej gałęzi, to szpieg, 
szpieg niezawodnie« wołali rozjątrzeni żoł- 
nićrze »powiesić go, nim słońce zejdzie, 
ażeby na łotra nie patrzyło.ć 

Już zabićrano się do wyprawienia na 
drugi świat więźnia , gdy tenże, jak gdyby 
silą nadzwyczajną wzmocniony, olbrzy- 
mióm ramieniem odtrącił zbliżających się 

u niemu i z zanadrza błyszczącego do- 
był oręża. »Zginę, lecz nie z waszćj ręki« 
przerażającym ryknął głosem, »sam sobie 
do wieczności potrafię utorować drogę, 
1póki żelazo to mam w ręku, sam jestem 
pa życi mego.« To mowiąc w mgnie- 
niu oka pchnął się w same piersi, jęknął 
straszliwie , zatoczył się i padł na ziemię, 
wijąe się zbolu. »Oręż ten dla kogoś in- 
nego był przygotowanyć słabszym już co- 
kolwiek rzekł głosem , »miał ón przeszyć 
Pierś Kazimierza waszego, lecz nie tryjum- 
fujcie, nie uchronił się ón jeszcze od 
ciosu, Każdy prawy Rusin pała nienawi- 
ścią ku temu, który mu ojczyznę jego na- 
Jechał. Dumni Łachowie, powićdzcie wa- 
szemu Carowi, że nie umarłem jeszcze ; 
że odżyję w każdym mścicielu; że tysiąc 
rąk na niego przygotowanych, a z tysiąca 
gdy jedna nie chybi, to dosyć. Niech 
przypomni sobie, jaką śmiercią padł Bo- 

esław synowiec jego, i niech drzy na za- 
chwianym tronie Rusinów.« Zamilkł osła- 
biony tak długićm mówieniem i tylko je- 


szcze coś niewyraźnie pomrukiwał sobie 
pod nosem, nareszcie zmordowany mę- 
czarnią konania, tarzając się jak wąż po 
piasku, wyrzekł z boleścią prawie przy- 
tłumionym, a jednak strasznym głosem: 
»Święci Cyrylli i Metodyjuszu przyjmcie 
męczennika na łono wasze, wszakże dla 
was ginę ku czci wyznania przez was 
zaprowadzonego. Jakto! i wy nie przyby- 
wacie duszy mojćj zaprowadzić do przy- 
bytku wieczności i tylko jakieś czarne wid- 
mo zgrozy czatuje na mnie u bram śmierci. 
Ha! przekleństwo niech będzie..... « nie 
mógł dokończyć, śmierć z ust mu wydarła 
zaczęte słowa i cieniem grobu zawarła mu 
powieki, a duch jego widmami trwogi oto- 
czony uleciał ku miejscu przeznaczenia 
swojego. 

Gdy podzielono się pićniądzmi zmar- 
łego Rusina i poż eszętną zawiadomić Króla 
o tym wypadku, my tymczasem przenie- 
śmy się na góry piaskowe do zamku i obacz- 
my , co robią oblężeni. 


W bocznym obszernym dużemi kole- 
rowemi oknami opatrzonym gmachu siedzi 
Tymotej Władyka ruski i w głębokich za- 
nurza się myślach. Siwa i gęsta po sam 
pas spadająca broda jego dodaje mu wiele 
powagi | praięgnaci jego wiekowi. Wi- 
dać, że kogoś niecićrpliwie wygląda, że 
go coś niepokoi. To wstaje i z gniewem 
przechadza się po komnecie , leez ile mo- 
żności jak najciszćj, to znowu usiada i prze- 
rzuca, jak gdyby od niechcenia, w rozło- 
żonćj księdze. »Jeszcze go nićómał« mru- 
czał sobie pod nosem, »już powinien był 
powrócić, KE AN powierzone sobie dzie- 
ło.« Znowu przechadza się po komnacie, 
największa namiętność widoczna przy świe- 
tle gorejącćj lampy wydaje się w rysach 
twarzy jego, pooranćj wiekiem. To siwe 
długie brwi marszczy, to gnićw, jak wul- 
kan podziemny, srożący się w jego wnętrzu, 
napędza rumieniec na blade jego lice, da- 
wno już gościa tego nieznające. »Jeźli mu 
sie nie udało '« rzekł po chwili »jeźli poj- 
many został? Jeżli mię zdradził!? [at 
biada mi, jeźli to uczynił! — Drzę mimo- 
wolnie, eo! ja mam drzeć!? ja! który nie 
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drzałem przyprawiając truciznę przeszłe- 
mu Księciu. — Co! truciznę? — Ha! nie 
ma tu kogo? Czy kto nie podsłuchał, sły. 
szę szelest jakiś, nie, to wiatr świszcze 
po starych basztach zamczyska í znowu się 
cicho zrobiło i wszystko snem głębokim 
ujęte , tylko ja czuwam, ja jeden może 
w całym Lwowie. Byłyżbyto wyrzuty su- 
mienia? Cha, cha, cha! ja ich nie znam, 
ja ich znać nie powinienem , raczćj ro- 
skosz z wypełnienia pięknego czynu. Nie 
jażto od tyrana uwolniłem kraje ruskie? — 
Nie jaż strułem Księcia Bolesława ?— Ha! 
precz odemnie! po co wywlókłeś się z gro- 
bu iprzychodzisz odświćżać nienawiść ku 
tobie w piersi, któraby cię już zapomnieć 
rada? Po co? — Ktoś idzie! Byłżebyto 
ón! może mi niesie sztylet zbroczony krwią 
Kazimićrza? W imiefiiu ojczyzny przyci- 
snąłbym go do mojego serca. — Zbliża się! 
(porywa za oręż”nad tożem wiszący) lecz 
bądźmy ostrożni, może zdrada jaka! Ty- 
motej potrafi jeszcze piastować oręż, tak 
dobrze jak kielich w cerkwi za drzwiami 
carskiemi.« 


Przestał mówić, gdy podwoje otwo- 
rzyły się t wszedł niemi posłaniec zgro- 
madzenych Książąt ruskich. 

»Czego tu chcesz Iwanie ?« zapytał się 
Tymotej wchodzącego, skrycie oręż cho- 
wając za siebie, by tenże nie postrzegł go 
w rękach kapłana. 

. »Książętac odpowiedział Iwan pokor- 
nie i z niewolniczym ukłoqem zniżywszy 
głowę, »Książęta uprasząją Waszę Wie- 
lebność, byś raczył udać się na radę sta- 
nowczą, na którćj los nieszczęśliwego Pań- 
stwa rozstrzygniony zostanie.« — 

»Przerwałeś mi modły moje o po- 
myślność — kraju naszego Iwanie« rzekł 
Tymotej chytrze twarz rysami nabożnego 
charakteryzując człowieka. »Tymczasem 
posłuszny jestem wezwaniu Książąt i wkrót- 
ce pośpieszę za tobą. Nikita czy nie po- 
wrócił jeszcze ?« — 

_ »Nie, Wasza Wielebność, Książęta 
niespokojni są o los jego.« 

Odszedł posłaniec 1 Tomotej sam tylko 
pozostał. Wódzićwa na się bogatą wićrzch- 
nią suknią, kładzie na głowę mitrę książęcą 


kościoła greckiego, błyszczącą drogićmi 
kamieniami i udaje się krokiem poważnym 
do grona Książąt. 

(Ciąg dalszy nastąpi), 


WESELE. 
(Sielanka, z pism Stanisława Trębeckiego, niedruko- 
wanych dotychczas. *) 
Wk EM i 


Ditnis, sławny gospodarz w Sykulskićj krainie 
Która nad inne włości «pól żyznością słynie; 
Miał gunna i pasieki, folwarki i sady, A 
Liczne owiec po bujnych pastwiskach gromady; 
Lecz, jak między poziomym chróstem trzesn/a 
w lesie, k 
Ozdobniej wierzch ku niebu gałęzisty niesie: 
I rozmaryn balsamem dyszac milej wschodzi, 
Na kwiecisty ogrodzie śród zielonej młodzi? 
Tak też więcej przybyło dla Dafnisa chwały: 
Ze w zasłagę i rozum słynął okazały. 
Stąd nań pierwsze w osiadłych wioskach miano 
względy, 


,Piórwsze go w czasie dalszym czekały urzędy: 


Owszem , choć jeszcze wieku kwitnącego laths 
Pozwalały być długo na swobodzie świata, 

Już był między poradźce starsze umieszczony! 
I sądem niepomyinym sporne sądził strony: 
Mająo w zbiorze zupełnym wysokie przymioty t 
Którym ceny dodawał blask szacownej cnoty» 


*) Wydawca tych wićrszy, od lat kilku trudniac nę 
zbićraniem wszystkich prac Stanisława Trębeck ko 
i szczegółów o jego życiu, pozyskał od różny. j 
osób niemało manuskryptów, prozą i widrszem, Ye 
sna autora i obcą przepisanych ręką; z Łyk JE. 
mieszczą w sobie rzeczy już znaue czytającćj Prah 
Czności, lecz z tego względu ważne, że są W == 
liczne dodatki i poprawki; drugie zaś dotychcze 
zostawały w ukryciu, a możeby z czasem zupe” s 
nawet zaginęły. Przed rokiem odbył wydawca Pos 
dróż po Ukrainie i Podolu, w celu zebrania pło A 
tego znakomitego poety ; powziął wiadomość x: „ię 
teczną o jego pismach i miejscach, w któryć ska” 
znajdują: poczynił przyzwoite kroki o ich. PO 8 
nie, i pochłchia sobie, że światli rodacy vespra) , 
usiłowanie, nadesłaniem posiadanych przez ku, 
rękopismów po Trębeckim. Ma nawet nadzieje he- 
stać i te rękopisma, które przez samego des 
ckiego złożone były w sporym kufrze obwaro jów 
j zostawały w Archiwum RER W rohu 
Potockich, od zgonu autora aż do r. 1815. fi Po- 
wspomnionyni przeniesiono je, na rozkaz Zofii 5 
tockićj do pałacu, złożono w jéj gabinec'€ , 
nym: Błękitny, i tam je otworzywszy cbro* 
światły obywatel przeglądał, i od zatracenia UE 
niłŁ Wydawca tych wierszy, zamierza Sp uCzo” 
zupełne i ozdobne wydanie wszystkich prac 
nego rodaka. Czego nietylko ziomkowie; al 
i światli cudzoziemcy usilnie pragną. 


, 
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Snadnie zjednał, czegoby każdy sobie Życzył: 
6 ufanie i miłość wszystkich odziedziczył. 
Szczęśliwy! wszakże niebios odwieczne rzą- 

dzenia, 

I powszechne narodu całego życzenia, 
hciały po nim, by idac przodków swoich torem, 
acznym , przez hymen święty, w małżeństwie 

wyborem, 

Przyjaciółkę dozgonna poślubiwszy sobie, 

Stanął jako najrychlej, w fortunniejszej dobie ; 

A przez pięknych potomków nieodrodne sprawy, 

Długo się dał wspominać z imienia i sławy. 

Stało się. Już go wjedaćj z Amaryllą parze, 

Boskie, w świętych przybytkach widziaty ołtarze. 
dzie, że wiecznie trwać będa w chwalebnym 
- zakonie, 

Znak ufania i wiary, dali sobie dłonie: 

A miłość czułe serca, w złota sprzagłszy szlije, 

Potrafiło, że jedno dla drugiego żyje. 

To słysząc Koryl, pasterz, wziąwszy fleth pie- 

sZczoną, 

Na htórćej, czasem pasąc trzodę powierzoną 
afnisowój opiece, wdzięcznie jej przygrywał, 
e gwoli zacnym pieśni, oblubieńcom, śpićwał: 

Szczęśliwa paro! związek ten ślubny sprawnie, 

»Że się pewne w nim dla was wesele znajduje. 

»Darmo Alfezyb, co go Arkadyjshie strony 

»Trzymając, składnym rymem nacinać jesiony, 

»l przebierać na flecie wyuczyły mile, 

»Nuci wesołem pieniem niezrównane chwile; 

»Gdy Pryjama syn gładką Lacenkę nwodzi, 

»Porząc spieniony Egej na Dardańskiej łodzi. 

»Nie można tam skosztować prawdziwej słodyczy, 

»Gdzie do łoża namiętność ślepa przewodniczy; 

Blady strach ich popedzał, niezbędna zgryzota 

Troh jadem śmiertelnym dni wszystkie żywota; 

PA za szpetny, dwóch osób węzeł, Troja cała, 

»Ńrwią się tyla walecznych rycerzów oblała. 

>Wy torownym gościhcem idąc do przyjaźni, 

»Podług świętych obrzędów wolni od bojaźni 

»Dni jąsne, dni fortaunne z niewinną roskoszk 

»Źaczynacie, a których żadne nie wypłoszą 

»Przygody, owszóm każda chwila jak nadpłynie, 

»Pasmo słodkiej uciechy na nowo rozwinie: 

»Bo nie płocha namiętność, ni zgnbna ponęta, 

»Zwięzywała wam z miękkich róż nietrwałe pęta, 

»Ani syn Cyterei, co kojarzy zbrodnie, 

»Dotknął serciskrząclontem, siarczystej pochodnie: 

»Ale namysł, wzajemny szacunek i cnota, 

»Te są ogniwa, które wam zjasnego złota, 

»Wieczny łahcnch ukuły; wreszcie wyrok Boży, 

»Jah czysty płomień wzniecił, tak i sił pomnoży, 

»Ze jarzmo, które innych w złem dobraniu gniecie, 

»Dźwigać snadnie, nie cznjąo ciężaru, bilecie 

#Szezesliwa paro! związek ten ślubny sprawuje, 

»Ze każdy, co nań patrzy, z wami radość cznje. 


»Jak dwaj snieżni łebędzie, gdy stopnieją lody, 
»Milej, za przyjściem wiosny, chcąc zażyć swobody 
»Jak tylko się ukażą na dziedzicznym stawie, 
»Cała się wieś wysypie, a każdy ciekawie 
»Z chęcią na nlubiona parę rzuca okiem; 
»Qne wdzięcznym zebrany lud bawią widokiem: 
əl miluohno igrajac podlatują w górę, 
»Muszcząc, w płynnóm źwierciadle , karki śre- 
l brno - pióre. 
»Nadobaa Amaryllo! stangwszy przy boku 
»Kocianego Dafnisa, jakże z tego kroku, 
»Który czynicie , całej krainy osada 
»Cieszy się, jak na związek ten pogląda rada, 
»Tusząo niepłonnie, że z was jako ma ozdobę, 


'yTak z zasiłkiem mieć będzie pomyślniejszą dobę, 


»Co za roskosz odnosi ojciec nlubiony ! 
»Rządzca dziedzin obszernych pograniczńćj 
%, strony, 
»W raz zacna matka, której los szczęśliwy zdarza, 
»Siostrą być najstarszego krajn gospodarza; 
»Widzac, że ich usilne żądza i staranie 
»Ogląda cię w zupełnym szczęśliwości stanie. 
Tak piękny skutek wzięła nłożona praca, 
»Z którąć wychowywali , ebficie się wraca, 
»Toż oprócz innych krewnych i przyjaciół wiela, 
pUczestników prawdziwych waszego wesela, 
pNajwyższy, tylu wiosek, stróż, którego cała 
»Gromada , nie dopióro panem swym obrała, 
pOn zaś słodko jak ojciec rządzi poddanemi, 
»Znając, żeś i rozumn i serca pięknemi 
»Ozdobion jest przymioty, z dawna cię szacuje 
»Dafnisie, a wnjowskie przywiązanie czuje 
Ku tobie Amaryllo! gdy na was poziera, 
pGodna swej pięknej duszy pociechę odbiera. 
Szczęśliwa pare! związek ten śldbny sprawnje, 
„Ze każdy w nim z równościa wybór upatruje, 
»Równość jest matką zgody, a gdzie zgody niema, 
»Tam kuty, by ze stali, hart nie dłtgo trzyma, 
»Gdzie wiek i stan nierówny, nierówne przymioty, 
»Tam są odmienne chęci, różne sero obroty; 
pTam jedno bieży prosto, drugie w bok porywa, 
»Tam się wkrótce spękają najtrwalsze ogniwa. 
»Tu dopiero szczęśliwość sypie garścia sporą 
»Śwe dary, gdzie się sfornie, tak jak wy do- 
biora. 
»W obojgu, lat powaby jaśnieja zielonych, 
»W obojgn, ród iprzodków imiona wsławionych. 
„Oboje w piękna cnotę i rozum bogaci 
»Jesteście, a w inałżenstwie to najwięcej płaci: 
»Równe wiano niesiecie wto święte przymierze, 
»Tu skad mąż, atu chlnbę skąd żenska płeć 
bierze, 
»Jak gdy miękkim bławatem na bukiet pieszczony 
»Spoi kto śliczne kwiaty dwa wiosenne plony, 
»Narcyz z mleczną lilija, choć w różnym gatunka, 
»Sa oha, wszakże jeden drugiemu szacanku 
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»I świetności, nadobnie migajac, dodaje; 
»Jeden przy drugim w wieńcu piękniejszym się 
staje; 
»Tak zacni oblabieńcy, wasz wybór przyjemny 
»Sprawnje, któż nie widzi? wam zaszczyt wza- 
jemny.a (z Dz. W.) 


O BULGARYI I BULGARACH. 
(Z dzieła P. Walsh, niedawno w Londynie wydanego.) 


Terażniejsza Bulgaryja ciągnie się wzdłuż 
Dunaju, od miejsca powyżej Widdyna, 
gdzie do niego wpada Timosk aż do jego 
ujścia, czyli na przestrzeni 350 (zapewne 
angielskich) mil wzdłuż, a 40 do 50 mil 
wszórz; na północ graniczy z Dunajem, 
na południe z Bałkanem, który się rozciąga 
z nią równolegle. Z tém wszystkićm, mie- 
szkańcy przestąpili tę granicę i stopniowo 
rozpostarli się po za góry, tak, iż prawie 
wyłącznie zajmują część znaczną Rumelii, 
nie mającćój podostatkiem innćj ludności. 
Turcy i Grecy gorącym i gwałtownym ob- 
darzeni temperamentem , niszczą się wza- 
jemnie , gdy tymczasem ci spokojni i prze- 
myślni włościanie rozpościerają się nie- 
znacznie. Ciągła ich działalność nie do- 
znaje przeszkód, iz czasem zajmą oni całą 
przestrzeń prawie pustą i wyludnioną mię- 
dzy Bałkanem i morzem , czego bardziej 
życzyć należy, niż napadów i zawojowań. 
Bułgarowie porzucili zupełnie charakter 
wojowniczy, który niegdyś odznaczał ich 
przodków. Większa ich część oddaje się 
życiu pasterskiemu, i mieszka w chatach 
porozrzucanych i rozmaicie stawianych, 
które połączone nie zasługują wcałe na 
nazwisko miast. Mają jednakże niektóre 
miasta, gdzie mieszkańcy trudniąsię han- 
dlem i przemysłem rękodzielniczym. Se- 
lymnija, na stronie południowćj gór bał- 
kańskich, ma 20,000 ludności, po większej 
części bulgarskićj. Fabrykują tam mnó- 
stwo artykułów, sławnych w Turcyi z do- 
broci, a między innemi grube sukna ika- 
rabiny. Ale wyrobem, najwięcćj odpo- 
wiadającym ich zwyczajom wieśniaczym, 
jest olejek różany. W tym celu, znaczna 
przestrzeń w okolicy $ y jest jakby 


ogrodem, który zasadzony samemi różami! 
powiększa piękność kraju. Większa część 
tego olejku idzie do Anglii; tak więc pro” 
stym wieśniakom bulgarskim winni jeste” 
śmy najdelikatniejsze pachnidła. Ze wszy” 
stkich wieśniaków , jakich kiedy bądź wr 
działem, uważam Bulgarów za najprościej” 
szych, najsłodszych i najprzyjemniejszyc?: 
Żyjący między nimi Turcy odznaczają 5!4 
wydatniejszemi rysami charakteru. Nie raz 
w drodze napotykaliśm grupy jednych 
i drugich; ale jakkolwiek zatrudnienia 1C 
były jednakowe, zawsze przecież trzymaty 
się one oddzielnie. Turków można bjł0 
poznać po ich turbanach, pasach, pisto- 
elach i kindziałach, ale bardzićj jeszcze 
po dzikości ich wzroku, dumnych poru” 
szeniach, minie niedbałćj i gardzącej, która 
nas zrażała i zarazem nieprzyjemność nami 
sprawiała. Ile razy przyszłą omijać SIę; 
nigdy nie ustąpili z drogi, ani nie okaża” 
najmniejszćj gotowości do uprzejmego 
i obowiązującego obejścia; owszćm mic 
TE widząc nasze na drogach W4 
zkich zaprzęgi zanurzające się w błotac®; 
lub przedzićrające się przez krzaki. A 
myśleć o nabyciu czego bądź w ich do" 
mach, anawet obawa brała przybliżać się 
do nich, aby nie poledz ze sztyletu tu 
2 Bulgarów poznawaliśmy po czap” 
ach siwo - barankowych, po kaftanac 
z ciemnego sukna, które im tkają kąpićt)? 
po spodniach białych i sandałach ze skó” 
ry surowćj przymocowanych rzemieniam!- 
Nie noszą oni ani pistoletów, ani kindzia” 
łów, ani innćj broni. Odznacza ich cha” 
rakter otwarty i życzliwy, postępowanie 
uprzejme iserdeczne i wszyscy, któryche” 
śmy spotykali, przyjmowali nas jako przy” 
jaciół. Na wązkich drogach, zawsze sp'9" 
wadzali na stronę bawoły i woły, aile razy 
doznawaliśmy jakićj nieprzyjemności, 7% 
wsze usiłowali nam dać do zrozumienia; 
że to nie pochodziło z ich winy. Domy 
ich były dla nas otwarte, a obecność na" 
sza zdawała się sprawiać dzień świąteczm 
rodzinie, która nas w gościnę przyjimo” 
wała. To, czómeśmy wynagradzali 1° 
usługi, nie było warte nazwy wynagro” 
dzenia, a przekonany jestem, że nie byliby 
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niczego żądali, gdybyśmy ich bez żadnego 
datku byli opuścili. 


SILISTRIA CZYLI SILISTRA. 


Twierdza ta leży na prawym brzegu 
Dunaju poniżej Ruszczuka; jest ona stolicą 
jednego sandzaku (obwodu), biorącego od 
méj nazwisko i rezydencyją Paszy 1 Gu- 

ernatora czyli Beglerbeja. Mieszkańcy 
składają się z Turków i Greków, mających 
osobne swoje siedliska. W siedliskach tych 
ostatnich widzićć się dają gdzieniegdzie 

amienne zabudowania; domy Turków są 

tylko drewniane, ponieważ sądzą, że na- 
eży ulegać Opatrzności przeznaczeniu ìi nie 
chcą unikać ognia, który uważają za karę 
nieba. 

, Miasto stanowi w swoim obrębie wy- 
Cinek koła, którego cięciwą jest brzeg Du- 
naju. Prawie w środku tej cięciwy leży 

awny warowny zamek z murem i czwo- 
Tybocznemi wieżami, dalej ku miastu Karli 
okop także z wieżami, ale nierównie mniej- 
szemi. Od strony wody zasłania zamek 
rów murowany. Główne wnijście jest od 
strony miasta, pokrywa je most zwodzony; 
€cz jeden z pięciu meczetów znajdujących 
się w mieście zbudowany jest pomiędzy 
murem i okopem Karlim, przezco cała 
obrona stała się bezużyteczną. 

Przed zamkiem ku miastu znajduje się 
miejsce regularnego kształtu i niejedno- 


stajnćj szćrokości, od 50 do 75 kroków ; 
tu leżą kupami w czasie pokoju działa słu” 
żące do obrony twierdzy. Tuż zaraz przy 
zamku znajduje się mieszkanie Paszy. 

Działania obronne zamku rozciągają 
się tylko na wyższą część miasta, Od stro- 
ny lądu 6 oszańcowań stanowi obronę; łą- 
czą się one z pośredniemi wałami. Błąd 
fortyfikacyi polega szczególnie na tém, że 
wały pośrednie nie idą bokami ale przo- 
dem do dział, a nawet tak, że okop nie 
ma obrony, a nieprzyjaciel zupełnie od 
ognia jest zasłoniony. Nadto mie ma po- 
dobnie jak Tmury pośrednie pokrycia. Tyl- 
ko oszańcowania są murowane. 

Powyżćj miasta nad brzegiem Dunaju 
o 30 do 40 kroków od rowu stoi kamienna 
budowla, która służy za skład na potrzeby 
do żeglugi na rzóce. W zachodniej stro- 
nie, gdzie się znajduje studnia Mustafy 
i cmentarz, jest okolica wolna i pod ogniem 
twierdzy; na przeciwnćj stronie, gdzie się 
rozciągają winnice i ogrody, od stóp gór 
okolicznych aż do brzegu rowu, panuje 
nad wałem kilka punktów w odległości sto- 
sownej do strzólania, 

Ochrona wałów składa się jedynie z ko- 
szów.na szańcach ziemią napełnionych, 
i w czasie pokoju nawet tak bardzo podupa- 
dła, że nietylko konno, ale i powozami 
nie przechodząc do bramy do miastą wjeż- 
dżać można było. 


a zn e cnc 


WIADOMOŚCI ROZMAITE. 


Podziękowanie. 


; Złożony ciężką chorobą (gorączką nerwowa, która 
tę potém w febrę wewnętrzną zamieniła), jnż się tylko 
2 śmiercią passowałem. W tym stanie nie odstępował 
Mię W. Frauciszck Baumann c. k. chyrurg Cyrkuła 
sasielskiego i wszystkiemi sposobami, jakie mu tylko umie- 
Jętność i sztuka jego podać mogły, z niczmordowaną pil- 
noscia, oraz wrodzoną sobie ludzkością i dobrocią serca 
atak szczęśliwóm powodzeniem ratować mię nsiłował, * iż 
Po pięcio-miesięcznćj ciężkićj chorobie, znawu do zupeł. 
hego przyszedłem zdrowia. Czuję się być obowiązanym, 
Z6żyć publicznie, temn światłemu przyjacielowi ludzkości 
Hajczulsze podziękowanie. Dnia 23. Sierpnia 1828. 
Józef Buschina, 
Kancelista c. k. Urzędu Cyrk. Jas. 
— Z Rossyi. — 
Dwaj młodzi artyści rossyjscy, Pan Frederitz, zna- 
komity sztycharz, i Pan Gonzego , zaczęli wydawać lito- 
trafije przedstawiające zdarzenia z terażniejszej wojny tu- 


reckićj. Pićrwsza wyobraża N. Pana, kiedy, w dniu 10 
Maja, rozdaje żołnićrzom wojskowe krzyże ś. Jerzego; 
druga, kiedy przeglada bateryje dnia 12; atrzecia, przej- 
icie Dunaju przez wojska rossyjskie, pod okiem N. Cé- 
sarza. Wkrótce wyjdą jeszcze dwie iane, z których pićr- 
wsza przedstawiać ma J, C. Mość przebywającego Dunaj, 
w łodzi, z hkozakami zaporożskimi, druga zaś, wejście 
wojsk do Isahczy. — 

Dziennik rzemiosł i handin petersburski ogłasza wy- 
kaz handlu z Kirgizami. Z rezultatu tego wykazu widzimy, 
że Hirgizy zbywaja w Rossyi co rok różnych artykułów 
za summę 2,025,000 rubli; główniejsze przedmioty tego 
handlu są: 400,000 baranów, wartujących w średniej ce- 
pie z 1827, 260,000 rubli; 5000 komi, 100,000 rubli; wło- 
sieniu końskiego 4000 pudów, 80,600 rubli; skór końskich 
15,000 sztuk, 25,000 rubli; 100,000 skór owczych, 60,000 
rubli; 10,000 skórok zajęczych, 5000 rubli; 10,000 pu- 
dów łoju baraniego , 55,008 rubli. — 

Widoczne są szybkie postępy naszego przemysłu, 
nietylko przez rozciągłość fabryk już istniejących, lecz 
przez założenie nowych. Na początku roku bieżącego 
Titow i Prokowiew, kupcy z Moskwy, założyli o 4 wiorst 
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od tego miasta pode wsią Rostokino, rękodzielnią muszli: 
nów, która przez swoją nowość w Rossyi, pomyślność 
i zbliżenie się onćj stopniowo do doskonałości zasługuje 
na uwagę. Rzemieślników 40 robiących muszlin szkocki 
pod dozorem Anglika nazwiskiem Willism Morisson, wy- 
gotowało już do 1. Maja blisko 000 sztuk muszlinów po 
większej Części w kwiaty, które całkiem co do tkania i wy- 
kończenia nie ustępują najlepszym muszlinom szkockim: 
Rzemieślnicy Rossyjanie nżyci w tćj fabryce, zostają pod 
zarządem P. Morissona, i takie uczynili postępy, iż nie- 
bawem będą w stanie nietylko sami kierować robotami, 
ale i drugich nauczać. Użycie materyj szkockich jeszcze 
u nas jest nowością, lecz pojętliwość tkaczów rossyjskich 
każe się spodziewać prędkiego rozszerzenia tój ważnćj ga- 
łęzi przemysłu , z którćj wielu fabrykantów starać się bę- 
dzie bezwątpienia korzystać. Tak więc znaczne summy 
wychodzące za granicę za ten rodzaj materyj, pozostaną 
w kraju. — Dotąd używano w téj fabryce bawełny przę- 
dzionćj od Nru 60 do 120; skoro tkacze cokolwiek będą 
wprawieni, fabrykanci będa mogli użyć wyższych nume- 
rów. Cena tego muszlinu nie podnosi się wyżej nad 2 tub. 
50 kopejek za arszyn. — 


— Z Warszawy. — 


Najmodniejsza suknia damska jest fulardowa kolorn 
żółtego w desenie; rękawy donićj linowe bardzo huchcia- 
ste. Peleryna szeroka tiułowa zakrywa całe.piersi. Ka- 

clusz biały ryżowy, z wstążkami gazowemi i nieco kwiat- 
br Trzewiki lila. — Ostatnia moda nie dozwala mieć 
wiele pierścionków , jedynie na najmniejszyin palcu u. le» 
wćj ręki może, być obrączka z małym brylancikiem. Ele- 
gunt nie nosi już lorynetek $ 2ma szkłami, i uie zawiesza 
jej na łańcuszku lub wstażce; atoli należy do dobrego tonu 
mieć malutkie szkiełko, które w razie potrzeby doby wa się 
` z kieszeni, i z niechcenia przysuwa się do oka. — 


— Z Niemiec, — 


Gdy za panowania Króla Pruskiego Fryderyka Wil- 
helma I. jedna z gazet holenderskich: doniosła: „że w Pot 
damie umarł Skrzydrowy gwardyi, igdy przedsięwzięto 
sekcyją, nie znaleziono w nim serca“ Król kazał odpo- 
wiedzićć przez gazety berlińskie: „faktum jest istotne, 
atoli zmarły był Holendrem.** — 

O ostatnićej podróży Girafy czytamy w gazetach 
preszburskich zd. 8. b. m. następujące doniesienie z Oden- 
burga z d. 3. Sierpnia: Wczoraj rano 0 godzinie 10tej 
przybyła tu Girafa przeznaczona do Laxenburga, i umie- 
szczona została w nowej przed kilku laty wystawiónej ujeż- 
dżulni c. k. pułku Hiryssyjerów Księcia Fryderyka Sa- 
skiego, gdzie ją wygodnie liczna odwiedzała publiczność. 
Wóz, na którym ja z Karlsiadu prowadzono, ma kształt 
czworobocznćj skrzyni, klóra wewnątrz po bokach wy- 
słana, a u spodu piaskiem wysypana, u wićrzchu płó- 
tnem pokryta itak wygodna, iż żwićrzę z łatwością może 
się poruszać. ylona ściana jest do spuszczania urzą- 
dzona, i służy żwićrzęciu za wschody przy wnijściu 
iwyjściu. W tćj skrzyni mieści się jeszcze wraz. z Girafą 
z Egiptu przybyły Arab, do którego widocznie mocno 
przywiązana, i jeszcze drugi człowiek; krowa egipska 
ł dwie kozy, których sierść cienka podobna do jedwabiu, 
powszechnie jest podziwianą, idą przodem. Całe towa- 
rzystwo zdrowe wyszło stąd o godzinie 6 do Winpassing. 
Girafa, podarunek Wice Króla Egipskiego, stanęła w d. 
6. b. m. zupełnie zdrowa w Laxenburgu, gdzie ja JJ. CC. 
WW. Arcy - Itsiążeta i Arcey - Księżne, ktorzy umyślnie 
z Baden przybyli, oglądali, dnia następującego zaprowa- 
dzono ją do cćsarskiej menażeryi w Szenbrun:e. — 


Dnia 27. Maja r.b. przewodnik jakiś przyptowadzii 
młodzieńca , około lat 20 mającego, do Norynbergi, 10d- 
dalił się zostawiwszy młodemu lecz œ resztą ubogo przy* 
branemu człowiekowi list, zawierajacy żądanie, aby z0- 
stał przyjętym do konnicy. Tak więc, ten młodzieniec 
sam , i z największćm zadziwieniem , wszedł do miasta- 
Gdy szezególne jego postępowanie powszechna wzbu- 
dziło ciekawość, starano się od niego zasiagnąć wiado- 
mości: dowiedziano się z wielką trudnością , iż odkąd 
zapamiętać może zostawał do dnia dzisiejszego sam w Cla- 
snej izdeþce, w której nic nie widział i nie słyszał, 
i przez jednę tylko osobę bardzo skąpo był żywiony: 
Muóstwo ludzi i cały ten świat zastraszyły go, gdyż nie 
domyślał się nigdy, aby miało istnićć coś prócz dwóch 
osób i jego pokoju. Zmysły jego nadzwyczaj są tkliwe * 
delikatne uderzenie zćgarka repctyjern sprawia mu drgo” 
nie twarzy, zapach zaś pomarańczy. bol głowy ; prócz 
czarnego chleba i wody nic mu mie smakuje. Bardzo 
mało tylko umiał mówić; lecz ponieważ dobrą ma pa- 
mięć, już teraz umić dosyć się wysłowić. Zmysł ncżu* 
ciu nadzwyczaj m niego jest mocny. Dotychczas niewia- 
domo o pochodzeniu i przygodach tego człowieka. Izdeb- 
ka, w której był zamknięty, miała mieć około stóp ó wJ- 
sokości, tyleż „długości i szćrokości, i jedno okienk0y 
z którego jednak nie było żadnego widoku, ponieważ 
przed nićm ustawiony był stós drzewa. Jeżli w więzieniu 
swém powstał na nogi, lub jedyną swą zabawką (dwoma 
konikami drewnianemi) hatasował, odbićrał plagi. Zmysły 
jego prócz wzroku i czucia, wcale nie są rozwinięte 
Ostre potrawy i mocny zapach, głośne tony, dokuczają 
mu równie jak ogień, którego się dotknął na pierwsze 
wcejrzenie, nie znając jego własności. Wielki ma wstręt 

rzeciwko wszelkiemu zniszczeniu: nieprzyjemnóm MU 
jest zerwanie kwiatka, a nawet wywrócenie starego PU” 


„dynku nie podobało mu się. Nićma żadnego wynbrażen'a 


o sprawiedliwości lub krzywdzie, a odebrane  dawnićj 
chłosty za przypadkowe uważa nieszczęście, Wielkie ma 
zaufanie do ludzi, i bez zastanowienia się, we wszystko 
wierzy co mu powiedzą. Przy uderzajacych sprzeczno” 


ściach, trzyma się tego, co mu najpierwćj było powie" 


dziane. O przyszłości i przeszłości nie miał z początku 
żadnego. wyobrażenia ; znai tylko, iż ciemność z Jasnością 
się zmienia. Śtara On się wszystkie rzeczy poznać poje” 
«uczo; nie myśli o żaduym związku, całości, ani O PO” 
cząthu. Zresztą jest fizycznie zdrów ; ma szćrokie baris 
zdrową cerę, abroda mu właśnie teraz porastać pąfzy"a 
Chodzić po ziemi i wschodach, jeszcze mu trudno. Przy 
zatrudnieniąch , całą swą uwagę zwraca ha przediniot: 


= Owoce czytania. 


Francuzi tak niewiernie tłómaczyć umieja, Że An 
glicy nie -poznali przełożonego przez nich Tom Dzame 
Fildynga i raz jeszcze przełożyli. 


Ledy Morgan powiada, że gościnność jest eno 
mało ucywilizowanych narodów. Biada oświacie, jężli w 
nam tę cnotę wygnała | 


Na obiciach starych zamków ślacheckich we Francy! 
widzićć można osobliwsze znaki dumy ślachty tamicjszw* 
W pałacu Hrabi Croy wyobrażony jest potóp ima 
w nim Nge wchodzący do arki i trzymający pod p R 

apiéry familijne Hrabiów Croy. — Na obiciu w pe p 
Księcia de Levis jest Maika Boska, przed którą stoi peos 

Matka Boska mów 
— na to ón odpo” 


m [a 


zprzodków Księcia z odkrytą głową. 
do niego: Muzynie, nakryj głowe! > 
wiada: Ma cousine c'est pour ma commodité. 


Nedakior, Mikołaj Michalcwicz. — Drukiem Piotra Piliera, 


